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JPoztluń, 16 października.

Mowa p. Crispiego w Palermo.
Przez sześć miesięcy głosili włoscy 

rządowcy, że p. Crispi wystąpi w Pa
lermo z okazałą mową programową. Ze
wsząd pytano się — dla czego to właśnie 
obrał. prezydent ministrów Palermo za 
scenę tego świetnego wystąpienia. Odpo
wiedzią było to — że mąż stanu ma 
szczególną predylekcyą do tego grodu — 
że, lubo zrodzony w okolicy Piana dei 
Greci, uważa się za obywatela miasta 
Palermo, w którem stawiał pierwsze kroki 
na polu karyery adwokackiéj. P. Crispi 
już jako dwudziestoletni młodzieniec miał 
spiskować w sprawie uwolnienia stolicy 
Sycylii z pod panowania Burbonów — 
następnie nosił na sobie czerwoną bluzę 
Garybaldczyków i wziął udział w słynnćj 
wyprawie tysiąca mężów na Sycylią. Od 
czasu przyłączenia Sycylii do królestwa 
włoskiego wybrano go tam deputowanym 
parlamentu — a od tego czasu datuje 
się popularność p. Crispiego w stolicy 
wyspy. Być może, że okoliczności te 
oddziałały dopewnego stopnia na postano
wienie naczelnika włoskiego gabinetu — 
w każdym razie jednak głównych moty
wów szukać tu wypada w politycznych 
względach.

Oto na Sycylii od dawna już panuje 
groźne wzburzenie — wywołane jak naj- 
opłakańszćm położeniem ekonomiczućm 
wyspy. Wystarcza przeczytać świeżo pu
blikowane sprawozdanie angielskiego kon
sula o handlowo-ekonomicznych stosunkach 
obecnych Sycylii. W ostatnim roku han
del z Anglią wykazuje cyfrę mniejszą o 
cały milion funtów aniżeli w latach po
przednich. W tćjżeż samćj proporcyi 
zredukowały się cyfry, tyczące się handlu 
z Francyą, Niemcami, Danią i Norwegią. 
Jedyną i wyłączną przyczyną opłakanego 
tego stanu rzeczy jest naturalnie (jak 
stwierdza konsul angielski) owo zerwanie 
francuzko-włoskich rokowań handlowych, 
które cios śmiei teiny zadało fiuausom, 
gospodarce ekouomicznéj, handlowi i prze
mysłowi pięknój, ale tak niewdzięczućj 
Italii !

P. Crispi miał widocznie przekona
nie — że pojawienie się jego w Palermo 
zdoła zażegnać groźną burzę — że złote 
stówka zastąpią brak absolutny rzeczywi
stego złota, i jeżeli nie nakarmią głod
nych, to przynajmniej omamią oczy i 
umysły. Może i powiodło się włoskiemu 
mężowi stanu owo tak wdzięczne i szczy
tne zadanie. W każdym razie „ac de
vint vires — tamen est laudanda volun- 
tes.u Mowa ta, którój treść podaliśmy 
wczoraj pod „Ostatniemi telegramami“, 
porusza w narodzie włoskim wszystkie 
struny próżności, pychy, zaślepienia, fał- 
szywćj ambicyi — karmi go narkotykiem, 
aby zapomniał o pożerającym głodzie i 
ostatecznćj nędzy ekonomicznój.

Oprócz depeszy z biura Wolffa, któ
rój brzmienie dosłowne wczoraj podali
śmy, nie mamy dotychczas jeszcze dokła
dniejszych sprawozdań z mowy włoskiego 
prezydenta ministrów. O ile się zdaje 
jednak, to urzędowa depesza słowa pana 
Crispiego oddaje w bardzo złagodzonój 
formie.

Według prywatnych depesz, odebra
nych przez berlińskie gazety, miały się 
nstępy, dotykające Papieża i Kościoła, 
odznaczać niezwykłą ostrością dykcyi i 
zapalezywością emisyi scenicznój. Pan 
Crispi miał wyrzec między innemi:

„Roma intangibile stała się dogmatem 
Prawa światowego. Papieża złożono z 
tronu na mocy tychże samych praw, mo- 
c4 których składano i innych książąt. 
Prawo narodów stoi po nad prawem Ko
ścioła. Czczemi iluzyami są wszelkie za
graniczne protestacye. Niechajże sama 
Wiara walczy przeciw pokojowi! Wolność 
sumienia od czterech wieków nazbyt się 
wzmogła — teraz i sam Pan Bóg nicze
go już nie dokaże. Niewiara, jak Pro
meteusz, z blizka przyjrzała się Bogu i 
oceniła go.“

Charakterystyczne te orzeczenia czer
piemy z prywatnój depeszy, jaką z Pa
lermo odebrała dzisiejsza „Germania.“ 
Rzecz ciekawa, że słowa takie głosi ów 
P- Crispi, który ledwo co ocalał z mor
derczego zamachu Caporalego — który 
na telegramy winszujące mu uniknięcia 
zagłady, odpowiadał „dziękami dla łaska
wej Opatrzności!“

Mowa p. Crispiego wzbudzić miała 
nieopisany entuzyazm. Tysiące zebranych 
klaskały i krzyczały z uniesienia. Czy 
radość ta potrwa długo jeszcze — czas 
to okaże. Driga ku niechybnéj zgubie

ekonomicznój, na którój znajdują się 
Włochy pod doświadczonóm kierowni
ctwem p. Crispiego, zdaje się być wysła
ną różami!

Pan Crispi nie zdoła jednak nakar
mić głodnych czczemi frazesami, nie zdoła 
pozorami wielkości pokryć istotnych nie
dostatków. Mowa jego nie wskazuje 
środków ku zapobieżeniu e konomicznerau 
upadkowi kraju. Prawdziwą ironią chyba 
jest owa „fata morgana“ włoskiój kolo- 
nizacyi i zdobyczy włoskich w Abisynii! 
Jeżeli wszelkie środki ku podniesieniu 
upadającego włoskiego handlu i prze
mysłu będą również skuteczne i prakty
czne — natenczas rozczarowanie prędzój 
jeszcze nastąpić może, auiżeli przypuszcza 
naczelnik włoskiego gabinetu, liczący wi- 
doczuie na łatwowierność i zaślepienie 
swych ziomków.
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Paryż, 15 paździer.iika. Książę Fer
dynand koburski przybył dziś tutaj i zło
żył wizytę Księciu Montpensier.

Wiedeń, 15 października. Tutejszy 
„Militärverordnungsblatt“ donosi, że ce
sarz rozkazem z dnia 30 z. m. zatwier
dził użycie mitraljezy systemu Maksyma 
w twierdzach austryackich.

Peszt, 15 października „Fremden
blatt“ występuje przeciw artykułowi za
mieszczonemu w „Odj ku“ a polemizują
cemu ze starą „Presse,“ który zwrócił 
na siebie uwagę śmiałością wycieczek, 
skierowanych przeciw Austro-Węgrom. 
Jeszcze więcój zadziwiło to, że „Corres
pondence balcanique“, która pozostawać 
ma w stósunkach z miarodawczemi serb- 
skiemi sferami, przedrukowała pomieniony 
artykuł, który zdaniem „Fremdenblatiu“ 
pełen jest szalouój pyszałkowatości, zbyt 
śmiesznój, aby mogła budzić gniew. Mimo 
to wycieczki tego rodzaju nie przyczynią 
się do ustalenia przyjacielskich stósunkó w 
między Austryą a Serbią. Dla ukorono
wania zaś dzieła „Odjekowi“ wystawia 
„Correspoudenze balcanique“ świadectwo 
z Wiednia nadesłane, że artykuł jego 
miał sprawić dobre wrażenie na miaro- 
dawczych osobistościach wiedeńskiego mi
nisterstwa spraw zagranicznych. Twier
dzenie to według „Fremdeublattu“ jest 
wręcz zupełnem kłamstwem.

W końcu zwraca się „Fremdenblatt“ 
przeciw poduszczaniom „Correspondenze 
balcanique“. Tego rodzaju agitacye dzien
nikarskie nie wyjdą Serbii na dobre — 
a stoją one w jaskrawem przeciwieństwie 
do lojalnych poręczeń rządowych kół 
serbskich w obec państw ościennych.

Wiedeń, 15 października. Zapowie
dziany na wczoraj wieczór wyjazd cesa
rza do Meranu odłożony został z powodu 
przeszkód w koraunikacyi, powstałych 
skutkiem powodzi.

Poselstwo sułtana Zanzybaru wyje
chało wczoraj ztąd do Monachium.

Wiedeń, 15 października. „Wiener 
Zeitung“ ogłasza, iż z powodu przenie
sienia na własną prośbę w stan spoczynku 
jeneralnego dyrektora poczt i telegrafów, 
szefa sekcyjnego barona Wilhelma De- 
weza, cesarz nadał mu krzyż komandor
ski orderu Leopolda, na znak uznania 
długoletniej i znakomicie spełnianój służby.

Wiedeń, 15 października. Radzca 
ministeryalny Obertraut, zamianowany 
został jeneralnym dyrektorem poczt i te
legrafów z tytułem i charakterem szefa 
sekcyjnego.

Celowiec, 15 października. Prezy
dent krajowy zawiadomił o nadeszłych 
sprawozdaniach o powodzi i skonstatował, 
iż wykonane przez państwo i kraj regu- 
lacye i ubezpieczenia nadbrzeżne spełniły 
swe zadanie.

Celowiec, 15 października. Powódź 
wstrzymana została przez śniegi, jakie 
spadły w górach; częściowo nawet zmniej
sza się wysokość poziomu wody. Ruch 
kolejowy przywrócony został na linii 
do Linz.

Peszt, 15 października. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby deputowa
nych przedłożono budżet wykazujący, iż 
ogólne dochody wynoszą 355,259,247, 
a ogólne wydatki 355,663,646 złr. 
Deficyt przedstawia się zatem w kwocie 
404,339 złr.

Peszt, 15 października. Z powodu 
swego jubileuszu ofiarował Kardynał 
Haynald 320,000 złr. na cele kościelne i 
na zaspokojenie innych potrzeb ogólno- 
obywatelskich.

Peszt, 14 października. Z powodu 
jubileuszu kapłańskiego Kardynała Hay-

ualda, wystósował do niego cesarz od
ręczne pismo, w którem wyraża najszczer
sze życzeuia i w pochlebnych słowach 
wspomina o rzadkich zasługach Kardy
nała, oddanych Kościołowi i tronowi, tu
dzież zaznacza wybitną działalność jego 
ua polu nauki i pełuój błogosławieństwa 
dobroczynności. W końcu cesarz wyraża 
życzenie, aby Kardynał i nadal cieszył 
się pełną siłą moralną i fizyczną i pozo
stał zawsze ozdobą Kościoła i kraju.

llzym, 15 października. „Riforma“ 
odbiera z Palermo doniesienie, według 
którego mowa p. Crispiego miała tam 
wywołać bardzo wielkie wrażenie; tyczy 
się to zwłaszcza miejsc traktujących poli
tykę kościelną, walkę przeciw skrajnym 
żywiołom, politykę kolonialną i zewnę
trzną. Kiedy p. Crispi oświadczył, że 
Rzym ua zawsze pozostanie włoskiem 
miastem, miał powstać prawdziwy grzmot 
oklasków.

Liczbona, 15 października. Stan
zdrowia króla Ludwika zuacznie się po
gorszył. Ministrowie udali się do chorego 
do Cascaes.

Kopenhaga, 15 października. Duń
ska para królewska d iś po południu o 
wpół do piątój udała się w podróż do 
Aten.

Petersburg, 15 października. Mini
ster wojny publikował rozkaz, mocą któ
rego we wykonaniu ukazu cesarskiego 
z dnia 18 czerwca 1888 r. zarządzonóm 
zostaje uformowanie dwóch artyleryjskich 
pułków moździerzowych, z których każdy 
składać się będzie z czterech bateryi.

Carogród, 15 października. Po
szczególna komisya pod przewodnictwem 
Munira paszy, a składająca się z mini
stra Agoba paszy, marszałka Kufa pa
szy i innych wysokich urzędników, otrzy
mała polecenie unormowanie ceremoniału 
przyjęcia niemieckiego cesarza. Służbę 
honorową sprawować będą marszałek 
Fuad pasza i jenerał Achmed pasza.

Kopenhaga, 16 października. Gęste 
mgły niedozwoliły odpłynąć ztąd jachtowi 
„Dzierżawie“ wiozącemu cesarzową ro
syjską, przed godziną ósmą z rana.

Nowy Jork, 15 października. Mię
dzynarodowa konferencya państw nad
morskich zbiera się w dniu 16 b. m. we 
Waszyngtonie.

Nowy Jork, 15 października. Na 
tutejszych głównych ulicach panowała 
wczoraj w nocy zupełna ciemnica w sku
tek tego, że stowarzyszenia oświetlenia 
elektrycznego pozamykały połączenia ele
ktryczne. Władze miejskie są w zatargu 
ze stowarzyszeniami temi, ponieważ po
łączenia drutowe napowietrzne znajdują 
się w stanie nieprawidłowym, a kilka 
osób poniosło już śmierć w skutek tych 
nieporządków.

Buffalo, 15 października. Wczoraj 
wydali tutejsi obywatele wielką ucztę na 
cześć delegowanych pan-amerykańskiego 
kongresu. Poseł rzeczypospolitój Chili 
wzniósł toast na cześć Stanów Zjedno
czonych, które poczyniły pierwsze kroki 
ku przyszłemu zbrataniu, mającemu w przy
szłości połączyć w jedno wszelkie państwa 
państwa Ameryki. Poseł peruwiański 
winszował preopinantowi słów tych tak 
znaczących, i ścisnął mu dłoń — a wy
stąpienie to wywołało entuzyazm nie
opisany między obecnymi.

Brisbane, 15 października. Za- 
rządzca Nowej Gwinei, Mac Gregor, wy
lądował w Demarze na czele 22 maryna
rzy, aby wypośrodkować krajowców, któ
rzy niedawno temu zamordowali dwóch 
białych. Członków wyprawy napadła ban
da złożona z 250 krajowców, których je
dnak odparto. Ubito z nich czterech, ra
niono jedenastu, a wieś ich spalono.

* Wybory. W niedzielę, dnia 22 
października o godzinie 2 po południu 
odbędzie się na sali „Hotel Royal“ 
w Bydgoszczy zebranie przedwybor
cze dla powiatu bydgoskiego, na które 
zaprasza

Komitet powiatowy.

Do matek Polek.

Pismo nasze nie często zagląda pod 
strzechy wieśniacze, do tych setek ty
sięcy ognisk domowych, około których 
gromadzi się ogromna większość pol
skiego społeczeństwa. — Mimo to 
jednakże nie możemy sobie odmówić 
tego, iżhyśmy za pośrednictwem ła

skawych Czytelników i Czytelniczek 
naszych nie mieli się odezwać do 
niewiast polskich i przypomnieć im 
tego obowiązku, jaki na nich cięży 
nieustannie, obowiązku dobrego wycho
wania dzieci swoich.

Od 7 września 1887 nauka ję
zyka polskiego wykluczona jest z na
szych szkół elementarnych. Z wy
jątkiem nauki religii św. i śpiewu ko
ścielnego dziecko polskie nie usłyszy 
w szkole ani jednego dźwięku swój 
ukochanćj ojczystój mowy. Nie wolno 
mu nawet samemu przemówić w ojczy
stej mowie do ukochanych druhów, 
towarzyszów i rówieśników, bo je za 
to czekają kary, łajanie i strofowanie, 
a nawet jak to słyszeliśmy i czyta
liśmy kazano mu za to płacić kary 
pieniężne a dawano nagrody fenigowe 
za używanie języka kultury. Coraz 
więcój przybywa do nas nauczycieli 
nie umiejących wcale po polsku, nie 
mogących się jednóra uczciwem zdaniem 
odezwać do dzieci polskich w ich ję
zyku ojczystym.

Dwustu nauczycieli ka
tolików sprowadzono już do naszój 
dzielnicy z nad Renu, Westfalii i 
innych okolic — a ci nauczyciele nie 
umieją słowa po polsku, oprócz tego 
co rok ciągną całe gromady aspiran
tów do stanu nauczycielskiego ztam- 
tych stron w nasze okolice do Para
dyża, do Kcyni, aby pomnożyć za
stępy tych pionierów oświaty niemie
ckiej. Zagarnięto już szkoły elemen
tarne w znacznej części, teraz zaczęto 
i do gimnazyów wprowadzać nauczy
cieli religii, z obcych dyecezyi księży, 
nie umiejących słowa po polsku, aby 
przez to zneutralizować rozporządze
nie Arcybiskupie, nakazujące, aby 
księża profesorowie po gimnazyach w 
trzech najniższych klasach objaśniali 
po polsku to, co wykładają po nie
miecku, aby do pierwszych Sakramen
tów św. przygotowywali dzieci nasze 
w ojczystym języku. Jeśli ta prakty
ka pójdzie dalej — to w końcu mowy 
o tern nie będzie, aby dzieci w szko
łach elementarnych mogły mieć polski 
wykład religii a gimnazyaści objaśnie
nie niemieckiego wykładu w ojczystej 
mowie.

Na was tedy, matki i siostry, spa
da obowiązek uczenia polskiego czyta
nia , obowiązek uczenia pacierza i ka
techizmu, aby synowie i córki, aby 
rodzeństwo wasze nie wyrosło na ludzi 
bez wiary, bez nauki, na pokolenie 
całkiem nierozwinięte.

Oto teraz jesień, a za nią zbliża 
się zima, wieczory długie, czasu wiele, 
aż do zbytku. Weźcie do ręki ele
mentarze, i czy przy lampie, czy przy 
łuczywie uczcie dzieci wasze polskiego 
abecadła, polskiego czytania. Otwórz
cie im przystęp do skarbów polskiego 
piśmiennictwa, które dusze ich uzacni, 
uszlachetni, podniesie i uzbroi odwagą 
na wszystkie przeciwności. Nauczcie 
te dziatki pacierza i katechizmu, mów
cie z niemi różaniec św. na cześć 
Najśw. Panny, śpiewajcie z niemi pol
skie pieśni kościelne, aby nie wygasła 
w ich piersi tradycyjna pobożność 
przodków waszych.

A ponieważ pismo nasze nie dotrze 
do tych tysięcy chat polskich, dokąd 
chcielibyśmy aby dotarło słowo nasze, 
przeto prosimy tych Czytelników na
szych, którzy pozostawają w ciągłej 
styczności z ludem, aby myśli tutaj 
wypowiedziane szerzyli pomiędzy ludem, 
i aby matkom dzieci wiejskich przypo
minali wielkie obowiązki, jakie mają 
względem tych dzieci.

Dobrze, uczciwie, po chrześciańsku 
i po polsku wychować przyszłe poko
lenie, to dzisiaj największa zasługa,

najchlubniejsze spełnienie narodowego 
obowiązku.

Sejm fg-«.lieyj»l£i.

Lwów 15 października.
Na początku dzisiejszego posiedzenia 

odczytano następujące pismo ks. Biskupa 
Dunajewskiego, wystosowane do p. mar
szałka :

Zdrowie przeszkodziło mi przybyć, jak 
było mojóm pragnieniem , na otwarcie sejma, 
ale mam nadzieję w Bogn, że za kilka dni 
stawię się, lecz do komisyi należeć nie mogę, 
gdyż przez cały czas trwania sejmu niepodo
bna mi pozostać we Lwowie, co, według mego 
przekonania, jest obowiązkiem każdego członka 
komisyi.

Stojące na porządku dziennym spra
wozdania, tudzież wnioski posłów odesła
no w pierwszóm czytaniu do właściwych 
komisyi. Dla uzasadnienia swego wniosku 
w przedmiocie zniżenia i zrównania nale- 
żytości za telegramy wysyłane do Rosyi 
z należytościami za telegramy do Niemiec 
wysyłane, zabrał glos poseł Zoll. Wyka
zywał on, iż telegramy do sąsiedniego 
Królestwa kosztują więcój, aniżeli do in
nych państw europejskich. Sprawa ta 
jest na czasie ze względu na mającą na
stąpić konferencyą w roku przyszłym w 
Paryżu. Wniosek odesłano do komisyi 
admiuistracyjnój.

Wniosek posła Kramarczyka w przed
miocie uchylenia uciążliwych przepisów, 
krępujących handel bydłem rogatera i 
trzodą, jako tóż w przedmiocie lepszego 
urządzenia zakładów kontumacyjnych ua 
stacyach kolejowych, odesłano do komisyi 
gospodarstwa krajowego. Pogorzelcom 
Bobowy uchwalono zapomogę w sumie 
500 złr.

Następnie przystąpiono do dalszego 
sprawdzania wyborów poselskich. Bez 
dyskusyi sprawdzono wybór p^Ziemiałko- 
wkiego.

Przy spiawdzaniu wyboru ministra" 
Zaleskiego wywiązała się dyskusya na 
tle kwestyi ruskiój. Okuniewski zazna
czył, jakoby zachodziły pewne nieprawi
dłowości przy tym wyborze. Merunowicz 
zarzucił Rusinom niewłaściwe postępowa
nie i stwierdza swóm przemówieniem, iż 
w kwestyi ruskiój z lewicą się nie soli
daryzuje. Przeciw Merunowiczowi wy
stąpił Romańczuk, Teliszewski i Antonie
wicz z zarzutem, iż przed wyborami 
udaje Rusina, a w Izbie mówi po polsku. 
Po tój dyskusyi uznano wybór ministra 
Zaleskiego za ważny.

Przy spradzeniu wyboru posła Anto
niego Wodzickiego żądał Romanowicz od
roczenia weryfikacyi z powodu protestu 
w ostatniój chwili wniosionego. Izba od
rzuciła ten wniosek, zatwierdzając wybór 
bez rozprawy.

Sprawdzono następnie wybory posłów 
Ludwika Wodzickiego, Olpińskiego i Ra
czyńskiego.

W tój sprawie przemawiali jeszcze 
Golejewski i Pietruski, poczóm wybór Mi
kołaja Torosiewicza uznano za ważny, a 
niemniój sprawdzono wybór Pietruskiego.

Rayski i towarzysze interpelują komi
sarza rządowego, dla czego nie odpisano 
podatków za szkody wyrządzone przez 
myszy w r. 1888 w powiecie rudeckim.

Merunowicz przedkłada wniosek o usta
nowieniu funduszu na cele kultury krajo- 
wój i stowarzyszeń kredytowych.

Koniec posiedzenia o godz. 21/» po 
południu.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
czwartek.

Szkoła w Królestwie Polskiém.

(Ciąg dalszy.)
A więc dla naszego dobra i dla spo- 

kojności rządu mamy szkołę ludową ro
syjską, gimnazya rosyjskie, uniwersytet ro
syjski — dla dobra naszego język pol
ski wypędzony z urzędu i sądów, z napi
sów na wagonach i stacyach, z tabliczek 
z nazwiskami chorych w szpitalach itd., 
tego wszystkiego wymaga bezpieczeństwo 
i spokojność wielkiego państwa rosyjskie
go! Nie! my wiemy, co się ukrywa po 
za temi wszystkiemi argumentami, rozu
miemy, zkąd to podżeganie do coraz no
wych środków eksterminacyjnych. Posa
dy i urzędy w Królestwie są zbyt sma
cznym kąskiem dla całój armii urzędni
ków i dostojników rosyjskich i dla wiel- 
kiój rzeszy drobnych czynowników, aby 
z łatwością chcieli z nich ustąpić. Gło
szą więc bez przerwy, że kraj pobity i



zdeptany nogą zwycięzcy, potrzebuje je
szcze dozórców, którzyby pilnowali jego 
prawomyśluość, że nie tylko urzędy, ale 
i posady prywatne obsadzone być winny 
przez Rosyau, bo oni jedynie zapewnić 
mogą bezpieczeństwo i spokój państwu, 
To też z duiem każdym rośnie liczba 
Rosyan na rozmaitych urzędach, i w kró
tkim czasie Polak z trudnością znaleść 
będzie mógł utrzymanie we własnym 
kraju. Jest to zatóm parcie, upozorowa
ne potrzebami polityeznój natury, a wy
nikające z interesu osobistego tych, co z 
ziemi tój ciągną korzyści zmierzające ku 
wynarodowieniu kraju.

Ale powróćmy do szkół ludowych. 
Jakkolwiek faktycznie nauczanie po pol
sku usunięto ze szkół ludowych, mimo to 
jednak świadomi rzeczy i śmielsi obywa
tele, powołując się na wciąż jeszcze obo
wiązujący ukaz z 1804 roku, próbowali 
na drodze legalnój bronić praw szkoły 
polskiój. Kurator okręgu naukowego po
stanowił przeciąć raz na zawsze wszelkie 
podburzenia legalne luduości polskiój *) 
i w tym celu przedstawia władzy wyż- 
szój wniosek o odpowiednióm zmodyfiko 
waniu ustawy o wychowaniu publicznóm. 
Starania jego zostały uwieńczone pomyśl
nym skutkiem, w roku 1885 car Aleksan
der III zatwierdza „zdauie rady pań
stwa o porządku mianowania nauczy
cieli,“ nauczycielek szkół początkowych 
w Królestwie Polskióm i o języ
ku wykładowym w tych zakładach.l 2) 
To „zdanie“ rady państwa znosi wszelki 
udział gmin w wyborze nauczyciel’, oddając 
go odtąd wyłącznie w ręce naczelników 
dyrekcyi naukowych, we wszystkich zaś 
szkołach początkowych zaprowadza wy 
kład wszystkich przedmiotów w języku 
rosyjskim, z wyjątkiem nauki religii wy- 
znań obcych i rodowitego języka, które 
mogą być wykładane i w tym ostatnim.“ 

Tym sposobem zasadnicze pod- ta wy 
ukazu z roku 1864 faktycznie zostiły 
zniesione, mimo to, że sam ukaz uw.ża 
się dotąd za obowiązujący, ale biada tym, 
którzy dla dochodzenia swych praw zechcą 
się na niego powoływać. Rozmaite „do
pełnienia, wyjaśuienia i tajne rozporzą
dzenia“ mają daleko większą moc od pu
blicznie ogłoszonego, cesarskim podpisem 
stwierdzonego i za prawo uważanego 
ukazu. W przytoczonóm wyżój zdaniu 
rady państwa zwraca uwagę użycie wy
razu obcych w zastósowauiu między ca
rem do religii katolickiej, stanowiącój re- 
ligią poważnój większości narodu polskie
go, dalój orzeczenie, że język rodowity 
może być wykładany w tymże języku. 
Możność ta istnieje tylko na papierze, 
ho w rzeczy samój nauczanie języka pol
skiego po polsku w szkołach ludowych 
surowo jest wzbronionem ; szkoła ludowa 
dla ludności polskiój jest szkołą rosyjską, 
a więc instytucją polityczną i wynara
dawiającą. Tak to rząd opiekuńczy dba 
o rzetelną oświatę ludu polskiego, który 
uważa za najzdrowszą i najlepszą część 
słowiańską Polski.

IV.
Powyższe „zdanie“ rady państwa sta

nowi najważniejszą, jak dotąd zdobycz 
rządów Apuchtina. Ale zamysły męża 
tego gorliwie pracującego w raz wytknię
tym kierunku, sięgają dalój. On, który 
marzy o sprowadzeniu do kraju armii 
mamek, by z ich piersi dzieci polskie 
ssały mleko rosyjskie i nasycały uszy 
dźwiękami pieszczot rosyjskich, on to za
mierzył dostarczyć krajowi naszemu do
brodziejstwa oświaty przymusowój i po
wszechnej. Błogosławieństwo to miało 
spaść na początek na mieszkańców gu
bernii lubelskiój i siedleckiój. Łatwo do
myślić się, jaki jest cel tego projektu i 
dla czego miał on być wykonany naj
przód w wymieuiouych guberniach ; brak 
tylko środków pieniężnych nie pozwolił 
dotąd na urzeczywistnienie wypieszczone
go Apuchtinowskiego projektu.

Ruszczenie szkól żydowskich postą
piło również bardzo znacznie, dzięki Apu- 
chtinowi i Kryłowowi. Ten ostatni pra
gnąc usunąć resztki języka polskiego, 
błąkające się jeszcze w niektórych szko
łach początkowych dla żydów, zapropono
wał zastąpienie go wykładem żargonu ży
dowskiego. Żargon, obok języka państwo
wego, był dozwolony, ale mowa polska 
surowo wzbroniona! Testament komitetu 
urządzającego przepisywał, jak wiadomo, 
uważać żydów za nienależących do naro
dowości polskiój, władza szkólna wywnio
skowała ztąd, że żydzi mają się wszyst
kiego uczyć tylko po rosyjsku.3) Przepis 
ten rozciągnięto niedawno i na tak na
zwane chedery, to jest na niższe uczelnie 
religijne, rozproszone po całym kraju we 
wszystkich miastach i miasteczkach. 
Uczelnie te pod względem zdrowotnym 
najgorzej wpływają na dziatwę, i słu
szno, że władza zabrała się do ich upo
rządkowania. Zadanie to spełućby mo
gły organa polecyjno-lekarskie, ale jedno
cześnie władza naukowa postanowiła sko
rzystać dla celów rusyfikacyjnych z tak

l) Jeden z naczelników dyrekcyi naukowych, 
który śmiał podobne przedstawienie jednój gminy 
przesłać kuratorowi okręgu naukowego, został ze 
stanowiska swego nsnnięty.

ał .Goniec Urzędowy* (Prawit. Wiest.) nr. 92 
z roku 1886.

’) Z drugićj strony władza naukowa w osta
tnich czasach ograniczyła ilość żydów, przyjmowa
nych do zakładów naukowych średnich i wyższych. 
Młodzież żydowska może w nich stanowić tylko 5 
procent do 10 prct. ogólnej liczby uczących się. 
Przepis ten w zastósowaniu do Królestwa jest prze
ciwny prawom z roku 1862 i 1864.

licznych zbiorowisk młodzieży żydowskiój. 
Powołując się przeto na przytoczone wy
żój prawo z 1871, które stósuje się 
wszakże tylko do szkół początkowych uie 
zaś do chederów, które takiemi szkołami 
nie są, — nałożyła władza szkólna na 
wszystkich utrzymujących chedery obo 
wiązek wprowadzenia do nich nauki ję
zyka rosyjskiego. Dzięki temu zarządze
niu, cała młodzież żydowska ma przymu
sowo uczyć się języka rosyjskiego. Ze 
względu na uchylanie się żydów od nauki 
świeckiój, na brak dostatecznój liczby 
nauczycieli, wreszcie ze względu na wąt
pliwą użyteczność języka rosyjskiego dla 
żydów polskich, wielkich rezultatów z te
go rozporządzenia oczekiwać nie można. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYE
Wągrówlec, 16 października. 

(Stósunki gimnazyalne).
(F) Nasze katolickie gimnazyum, zo

stające po przeniesieniu dyrektora Ron- 
kiego do Gliwic, pod auspicyami dyre
ktora Schroera, dawniój nauczyciela gim- 
nazyalnego w Ostrowie, liczy uczniów 
około 190, pomiędzy tymi katolików około 
80, i to przeważnie Polaków, a może 4—5 
Niemców.

Nauki religii św. w 13 godzinach ty
godniowo udzielał dotychczas wikaryusz 
tutejszy ksiądz prof. Jurek, zdatny, gor
liwy a sumienny kapłan. Udzielał on 
tego przedmiotu w wyższych klasach wy
łącznie po niemiecku, w trzech niższych 
siósownie do rozporządzenia arcybisku
piego również po niemiecku, ale z po
mocą języka ojczystego, gdyż inaczój ni
czego dokazać nie można. Nadto przy
sposabiał gimnazyastów do pierwszych 
Sakramentów świętych w ich ojczystym 
języku.

Najprzód usunięto ks. prof. Jnrka z 
tutejszego wyższego pensyonatu dla dzie
wcząt, gdzie udzielał nauki religii św. 
Polkom po polsku, — gdzie przełożona 
nagle ni ztąd ni z owąd zaprowadziła 
wykład niemiecki i powierzyła go nauczy
cielowi elementarnemu panu Hoppe, gdyż 
ksiądz Jurek niemieckiego wykładu podjąć 
się nie chciał i nie mógł. Wprawdzie 
następnie wrócił polski wykład religii 
świętój — ale ksiądz profesor Jurek już 
nie wrócił; pan Hoppe wykłada dalój po 
polsku, ale nie wiem, czy ma upoważnie
nie od kościoła.

Obecnie usunięto księdza Jurka i z 
gimnazyum — a miejsce jego powierzono 
znanemu księdzu Faice z Raciborza. Ks. 
Jurek otrzymał wokacyą od prowincyo- 
nalnego kolegium szkólnego i od Nąjprz. 
księdza Arcypasterza, jest przeto nieco 
dziwną rzeczą, gdy obecnie w dniu dzi
siejszym do klasy wszedł inny kapłan, 
podczas kiedy ksiądz Jurek ani od 
Najprz. księdza Arcybiskupa, ani od ko
legium szkólnego nie otrzymał żadnój wia
domości o zwolnieniu go z dotychczaso
wego urzędu.

Ksiądz Faika będzie udzielał godzin 
20, i to 13 lekcyi religii, 4 lekcye języ
ka hebrajskiego i 3 lekcye historyi — 
jeśli dobrze słyszałem — w kwarcie. Ks. 
Faika przyszedł do Wągrówca, o ile sły
szałem, wbrew własnój woli — jest na
uczycielem gimnazyalnym, otrzymał roz
kaz, aby się przeniósł do Wągrówca, 
opierał się temu, jak mógł, ale kazano 
mu iść, a książę Biskup wrocławski na
pisał mu: „Ich verweigere Ihnen die di- 
missoriales nicht.“

Ksiądz Faika zgłosił się następnie do 
Najprz. księdza Arcybiskupa, a ponieważ 
w schematyzmie wrocławskim zapisany 
jest jako utraquista, to jest władający 
polskim i niemieckim językiem, ponieważ 
dalój nasi młodzi księża nie bardzo się 
garną do zawodu nauczycielskiego, przeto 
Najprzew. ksiądz Arcybiskup pozwolił ks. 
Faice na próbę objąć posadę nauczyciela 
religii w Wągrówcu.

Tymczasem ksiądz Faika nie jest 
rzeczywiście utraquistq, pochodzi z' tój 
części Slązka, gdzie mówią po morawska, 
kilka słów morawskich jeszcze spamiętał, 
ale ani po morawska ani po polsku mó
wić nie umie. Jedyne co z ust jego 
słyszano było: „s Panem Bogim!“ oprócz 
tego nie umie nic więcój. Nawet „Zlro- 
waś Mary o !“ po cichej mszy świętój mó
wi po niemiecku !

W takiem rzeczy położeniu zdaje mi 
się, iż ks. Faika sam niebawem uzna, 
iż obowiązku owego jako nauczyciel pol
skich dzieci w nauce religii spełniać pod 
żadnym warunkiem nie może, gdyż nie 
jest zdolnym uczniom seksty, kwinty i 
kwarty objaśniać po pólsku niemieckiego 
wykładu, a tem mniój przysposabiać 
dzieci polskich do pierwszych Sakramen
tów świętych. f

Ksiądz Faika nie jest temu winien, 
że go przysłano wbrew woli jego do Wą
growca — o ile wiem, jest kapłanem 
uczciwym i z pewnością nie zdoła pogo
dzić tego z sumieniem swojem, aby, nie 
znając języka owych uczniów w tak wa
żnym i świętym przedmiocie, jakim jest 
nauka religii św. — miał długo na no- 
wem stanowisku pozostać. Niezawo 
dnie nie braknie lu takich, którzy 
księdza Faikę będą chcieli pchać 
w t.ym kierunku, aby chłopców polskich 
germanizował za pomocą religii, bo up. 
znane mi są dobrze usiłowania pewnych 
panów, aby gimnazyastów Polaków pchać 
koniecznie na niemieckie kazania, które

się tutaj jeszcze z polecenia ks. Arcy
biskupa Przyluskiego co 3 tygodnie od
prawiają, chociaż gimnazyaści nie mają 
najmniejszego obowiązku na te niemieckie 
kazania chodzić, gdyż kazania te nie są 
dla nich, lecz dla katolików Niemców, 
których w całym Wągrówcu będzie około 
80. Mimo tego nakłaniania mam na
dzieję, że ksiądz Faika nie pozwoli się 
użyć do wyrządzenia polskim chłopcom 
takiój krzywdy, jakąby była jego nauka 
religii w trzech najniższych klasach bez 
znajomości polskiego języka.

ZIEMIE POLSKIE.
* Warszawa. W rozkazie p. o. 

oberpolicmajstra zamieszczono, co na
stępuje :

Okólnikiem z dnia 5 czerwca r. b. za
wiadomiłem komisarzy cyrknłowych, iż na 
zasadzie przepisów obowiązujących żydzi za
graniczni nie mają prawa zajmować się han
dlem i miszkać w Warszawie, choćby czasowo, 
bez specyalnego pozwolenia p. ministra spraw 
wewnętrznych. Wskutek powyższege rozkazu 
wielu żydów zagranicznych zupełnie opuściło 
Warszawę, niektórzy jednak, pozostawiwszy 
tntaj swoje rodziny, samowolnie do miasta 
powracają. Z uwagi na obowięznjące przepi
sy, surowo polecam pp. komisarzom cyrkułowym, 
aby powracający bez specyalnych pozwoleń żydzi 
byli natychmiast aresztowani i odprowadzani 
do kancelsryi zarządu policyjnego, celem wy
dalenia z granic państwa. Nadto nprzedzam, 
iż każdy wykryty fakt w tym względzie 
będę uważał jako 'dowód wysokiój opiesza
łości służbowój a winni zostaną przykładnie 
nkarani.

— Według doniesienia „Russkiego 
Inwalida“ w mieście Chełmie, gubernii 
lubelskiój, ma być urządzony magazyn 
żywności II klasy.

NIEMCY.
* Berlin, 15 października. Car Ale

ksander i W. książę Jerzy opuścili Lu- 
dwigslust i pojechali cesarskim pociągiem 
w stronę Skwierzyny. W. książę i W. 
księżna odprowadzili ich na dworzec, 
gdzie nastąpiło serdeczne pożegnanie. 
Książę i księżna edymhurska odjechali 
przed południem wraz z synem swoim ks. 
Alfredem, do Koburga na dłuższy pobyt 
tamże.

— Z Gdańska donoszą, że o ile wia
domo, spotka się carowa z carem w 
Nenfahrwasser i wspólnie odbędą pcd óż 
do Petersburga lądem.

— W uroczystości pożegnalnej dla 
księżniczki Zofii w dniu 14 b. m., ucze
stniczyli wszyscy członkowie królewskiego 
domu, obecni w Berlinie. Uczta w hiałój 
sali zgromadziła 260 osób.

— Otwarcie parlamentu nastąpi po
dług urzędowego doniesienia w przyszły 
wtorek o godzinie 12 w południe w białej 
sali.

— Ustawa bankowa i ustawa o so- 
cyalistach, nad którą ministerstwo obra
dowało w sobotę, nie nadeszły jeszcze, 
jak się dowiaduje „National Ztg“ do 
rady związkowój, lecz znajdują się w sta- 
dyum przygotowawczem.

— W Sztuttgarcie umarł jeden z przy- 
wódzców demokracyi, Karol Mayer, sza
nowany dla swych zalet nawet w kołach 
przeciwników.

— O mającój się zaciągnąć pożyczce 
piszą „Beri. Polit. Nachr.,“ że żądanie 
pożyczki 249 milionów marek, które 
przedłożono radzie związkowój, stanowi 
jeszcze przedmiot obrad, i dla tego 
istnieje możliwość, że projekt, który doj
dzie do parlamentu, otrzyma inną sumę.

— Dyrektor ministerstwa oświaty, p. 
Greiff, obchodził 50-letni jubileusz służby. 
Cesarz nadał mu w tym dniu order orła 
czerwonego I klasy.

— Jak donosi depesza biura Reutera, 
dokonauo na wyspach Samoa oboru króla 
na wielkióm zebraniu ludu, na któróm 
byli także obecnymi wszyscy’ konsulowie 
zagraniczni. Meliotoa wygłosił mowę, w 
której wyraził s;ę z uznaniem o Mataafie 
i oświadczył, że jest gotów zostawić go 
u steru rządu, sani zaś zadowolni się sta
wiskiem wicekróla.

— Na przyjęcie cesarza Wilhelma 
robią podobno w Carogrodzie wielkie 
przygotowania. Sułtan ma wydać na 
cześć swego gościa wspaniałą ucztę, a na 
wzgórzach Yildicza odbędzie się wielka 
parada.

Listy z wystawy paryskiej./
XII.

(Pawilony miasta Paryża : roboty publiczne 
i szkolnictwo.)

Paryż, 16 września. 
W scentralizowani Francyi, Paryż, jéj 

stolica, jéj głowa i serce zarazem, odgrywa 
rolę pierwszorzędną. Było do przewidzenia, 
że wystawa rolę tę uwidoczni i pewien nacisk 
na nią położy. Nie darmo miasto wyłożyło 
8,000,000 jako swój udział w sumie 43,000,000 
franków, jakie wystawa kosztować miała. 
Przy znanych prefensyach edylatu paryzkiego 
do samorządu, można nawet było mniemać, że 
się ta samodzielność stolicy zamanifestuje 
w jaki teatralny sposób. Na szczęście stało 
się inaczéj. Ogrom wystawy z jednéj strony, 
z drugiéj jéj nadzwyczajna świetność sprowa
dziły wszystkie jéj składowe części do harmo
nijnego poziomu. Pawilony, wzniesione przez 
Paryż, są niezaprzeczonego i wysokiego inte
resu, ale nie przekraczają swych normalnych 
szranek i „Ville-Lumière“ nie wzniosła sobie

tam piedestału, na który je wznosi bałwo
chwalczy szowinizm. Ramy umiarkowane, 
nieledwie skromne, korzystnie dla tój wysta
wy usposabiają przedmiotowo patrzącego widza.

Paryż przeznaczył sumę 700,000 fr. na 
wzniesienie i norganizowanie swojéj specyalnéj 
wystawy. Zamiast jednego, zbudowano dwa 
pawilony, umieszczone po obu stronach Pałam 
•entralnego, a równolegle do Pałaców sztuk 
pięknych i sztuk wyzwolonych. Chociaż obej
mują przestrzeń 3000 metrów kwadr., nikną 
w obec swych potężnych sąsiadów i tulić się 
zdają pod ich skrzydła. P. Bouvard, budo
wniczy, wzniósł je tanim kosztem, nabywszy 
żelazne wiązadła po wystawie dróg żelaznych 
w Vincennes, niepoczesnéj pamięci, a dekora
cyjne ozdoby i motywa, wykonane przez sto
warzyszenia robotnicze, protegowane przez 
radę municypalną paryzką, nie mają w «obie 
nic wysoce artystycznego. Strona zewnętrzna 
nie tłumi tu i nie przydnsza wewnçtrznéj, 
jak to zbyt często ma miejsce na inuyeh czę
ściach wystawy.

Jeden z pawilonów poświęcony jest robo
tom publicznym Paryża ; drngi rozmaitym wy
działom jego administracyi, jak straży ognio
wéj, dobroczynności a przedewszystkiém szkol
nictwa. Wszystkie kwestye dotyczące budowy, 
zdrowotności, upiększeń, a z drugiéj strony 
moralnego i umysłowego polepszenia grodu, co 
liczy póltrzecia miliona mieszkańców, stają tu 
w nader interesujących okazach i modelach. 
Gdyby się miało czas rzucić okiem na staty
styczne tablice i wyciągi z archiwów miej
skich, które dają klncz do plastycznéj części, 
to nie ma wątpienia, że byłby w tych dwóch 
pawilonach materyał gotowy do monografii 
Paryża obecnego.

Nie roszcząc aż takich zamiarów, przebie
gniemy szybko te sale, zatrzymując się jedy
nie przed najbardziéj uderzającemi przed
miotami.

Ażeby zdać sobie sprawę, czém są roboty 
publiczne Paryża, dobrze będzie rzucić okiem 
na plan miasta-olbrzyma. Znajduje się tu 
nader ciekawy atlas, złożony z 30 i kilku 
kart, zacząwszy od tój, która kreśli plany 
miasta gallijskiego Lutecyi rzymskiéj, Paryża 
za Filipa Augusta i kolejuo aż do Paryża 
za barona Hausmana i dzisiejszego. Porówny- 
wając dwa plany, 1789 i 1889 roku, wyko
nane podług skali 1,500’, można zrozumieć sto
pniowe przekształcenia i przyklasnąć, bez 
żadnych zastrzeżeń, reformera, co wprowa
dziły strumienie światła, powietrza, zdroje 
wody źródlanćj do tego mrowiska. Z tablic 
statystycznych wywieszonych na ścianach, do
wiadujemy się, że długość obecnych ulic Pa
ryża wynosi razem 935,216 metrów, z któ
rych 730,794 zasadzonych drzewami ; prze
strzeń objęta przez place i ulice wynosi 
1,546 hektarów.

Wydział budowniczy przedłożył albumy, 
plany, fotograficzne widoki i monograficzne 
opisy rozmaitych gmachów wzniesionych ko
sztem miasta. Przedewszystkiém zwracają tu 
uwagę plany i modele zdrobniałe Sorbony, 
Akademii medycznêj, Obserwatorynm astrono- 
miczneg# w Montsousis i kilku innych. Nie 
ma planu nowego gmachu poczty : tój szka- 
rady i tego niepojętego fiaska nowego Pa
ryża. Ściany są pokryte rozmaitemi ścienne- 
mi malowidłami, wykonanemi przez najzna
komitszych artystów, a które są przeznaczone 
albo do ratusza paryskiego, albo do merostw 
i szkól.

Ale czuje się, że sztuka piękna jest tu 
tylko dodatkiem, okrasą, kwiatem, a przede- 
wszystkiem chodzi tu o zabezpieczenie intere
sów życiowych miasta. Tłumy oblegają plan 
kanalizacyi podziemnéj, która fnnkcyonnje w 
calem swem skomplikowaniu, a mistrzowskiem 
urządzeniu, albo gromadzą się przed zbiorni
kami mieszcząeemi wodę Sekwany naturalną 
i filtrowaną, oraz wodę rzk Dhuys i Vannes, 
któremi zasilany jest Paryż. Z ich porówna
nia widać, dla czego pierwsza mnoży tyfusy 
i choroby epidemiczne, i odżałować nie można, 
że marnując miliony na rozmaite zbytkowne 
wydatki, edylat Paryża nie skupi caléj swéj 
działalności na zaopatrzenie miasta w nowe 
zdroje wód nieskażonych. Nie wątpimy, że 
projekt, o którym wiele mówiono przed paru 
miesiącami, a który, chociaż się wydaje fan
tastycznym, jest i wykonalnym i pieniężnie 
możliwym — projekt sprowadzenia do Paryża 
wód z jeziora Nenfchatelskiego — ma przed 
sobą przyszłość. Niepodobna jest, ażeby Pa- 
ryżanie nadal byli truci wodą Sekwany.

Jako ciekawe dopełnienie caléj téj częśc}, 
odnoszącej się do kanalizacyi, wody i t. d., 
przytoczyć należy dwie budowy, umieszczone 
w tym pawilonie : jedna przedstawia w natu
ralnych rozmiarach dom prywatny paryzki, 
taki jaki był (i jaki jest jeszcze, niestety! 
w wielu starych dzielnicach), a druga dom 
taki, jaki budowany jest obecnie z wszy- 
stkiemi ulepszeniami nowoczesnemi. Gdy się 
je porówna, jednemu tylko dziwić się można, 
a mianowicie jak się stało, iż rasa ludzka 
przetrwała do epoki naszéj, a nie znikła od
dana na pastwę trojącym wyziewom, mikro 
bom i wszelkiego rodzaju nieprzyjaciołom. 
Laboratoryum municypalne, którego się tu 
znajdują dokładne plany, jest ostatniem ogni
wem w tym łańcuchu instytucyi, mających 
na celu dobrobyt materyalny mieszkańców. 
Przedostatniem raczéj — gdyż wieńczy je 
wystawa straży ogniowéj ze wszystkiemi 
swemi narzędziami i przyrządami. Imiona 
tych, co legli bohaterską śmiercią, spełniając 
swój obowiązek, są dyplomem szlacheckim, 
jaki straż ogniowa paryzka słusznie umieściła 
w swoim wydziale.

Drngi pawilon miasta Paryża jest prawie 
wyłącznie poświęcony szkólnictwn. Należy 
spnśeić z uwagi sekciarską wyłączność, jaką 
się powoduje munieyalność Paryża w swem 
olbrzymiem dziele szerzenia oświaty i przy
pomnieć sobie, że obok szkół i szkółek, orga
nizowanych z ramienia miasta, istnieją jako

antidotum — .-dpjiuie. chrześciańskie, znajdu 
jące się w ręku duchowieństwa i stowarzy. 
szeń dobroczynnych. Gdy się będzie miało 
tę całość przed oczyma i gdy się oceni wszy, 
stkie energiczne, wytrwale wysiłki, czynione 
dla zwalczenia ciemnoty, dla nadania dzia
twie i młodzieży paryzkiej oświaty elemen- 
tarnćj, średnićj i technicznego wykształcenia, 
to wtedy dopiero będzie się mogło oddać na
leżną sprawiedliwość epoce naszćj, jój szero
kiemu pojęciu o solidarności klas i obowiązków 
względem słabych i upośledzonych.

Nie ma bardaićj zajmującego ludzkość za
gadnienia, jak sprawa wychowania. Widząc 
organizm szkółek, wiedzieć możemy, jakich 
obywateli przygotowujemy następnym pokole
niom. W demokratycznej Francyi, gdzie 
dzięki głosowaniu powszechnemu, masa, ilość, 
a nie jakość o losach kraju rozstrzyga, za
danie szkoły jest jeszcze bardzićj, że tak po- 
wiemy, naglące. Niema czasu do stracenia, 
jeżeli się ehce przez podniesienie umysłowego 
poziomu zabezpieczyć przyszłość społeczeństwa. 
Ciekawość, jaką budzi urządzenie materyalne 
szkoły i metody wykładu, pokazuje, że pa- 
bliczność francuzka zrozumiała doniosłość za
dania, jakie ma przed sobą.

Nie przedsiębierzemy opisywać najrozmait
szych zakładów szkolnych, jakich typy znaj
dują się na wystawie miasta Paryża; zapro
wadziłoby nas to zbyt daleko. Są tu ochronki 
dla niemowląt, og:ódki Froebla, szkoły wspól
ne dla dziewczynek i chłopców, dla każdej 
płci oddzielne, są szkoły elementarne wyższe, 
są kolegia municypalne (jak Chaptal lnb Rol- 
lin), są szkoły techniczne (jak Turgot), 
szkoły handlowe, szkoły rysunków i jest na- 
koniec cały dział bibliotek miejskich. Każdy 
z tych typów zasługiwałby na osobne opisa
nie i ocenienie. Uderza w urządzeniu wszy
stkich zakładów wychowawczych jedna wspól
na cecha: przestrzeganie warunków zdrowia. 
Mens sana in corpore sano. Gdy widzi
my, jak sale szkólna są oświetlone i ogrzane, 
jak liczba uczniów jest ograniczoną, jak prze
wietrzanie jest urządzone, jakie są ławki, 
pulpity, i jak wszystkie przyrządy i narzę
dzia są obmyślane, ażeby przy największej 
ochronie organizmu fizycznego wpoić weń ma
ximum oświaty umysłowćj, winszować mnsimy 
naszym pokoleniem tego korzystnego przewro
tu, co się dokonał w ostatnićj ćwierci wieku, 
a o którym mowy nie było za naszych szkol
nych czasów.

Oddawszy hołd należny tym staraniom o 
krzepkość i siłę organizmu fizycznego, należy 
z kolei przyklasnąć ulepszonym metodom, uży
wanym obecnie w szkołach ludowych. Nie 
ma szkółki paryskićj, gdzieby ściany nie były 
obwieszone kartami jeograficznemi, modelami, 
figurami gipsowemi arcydzieł sztuki, tablicami 
zoologicznemu botanicznemi; nie ma klasy, 
któraby nie posiadała swego małego zbioru 
okazów, służącego jako objaśnienie do wykła
dów. Nie przez rozumowania, ale działając 
na zmysły, budząc i zaspokajając ciekawość, 
wychowuje się obecnie dziatwę. Rysunek jest 
przytem brany jako nić przewodnia w ele
mentarnym wychowaniu, jako wiodący do bez- 
pośrednićj i ścisłćj obserwacyi otaczającego 
świata, a nauka o rzeczach stanowczo weszła 
do programu. Są pedagogowie nawet, co 
twierdzą, że zadaleko idziemy w tym kie
runku, a jeden z naszych polskich uczonych, 
z którym długo zwiedzać nam przychodziło 
ten dział na wystawie, nie taił sw’yth obaw, 
że następstwem takiój metody spostrzegawczej 
i doświadczalnćj będzie nniemożebnienie, a 
przyaajmnićj utrudnienie wszelkiego idealizmu 
w młodzieży szkólnój, że nie do „Iliady“ albo 
do „Pana Tadeusza“ garnąć się będą, ale do 
modelów machin i fizyologicznych stndyów, 
i że to umyślne zmateryalizowanie szkoły wy-, 
dać musi nawet pod względem naukowym wy
niki szkodliwe.

Gdy od szkółek przechodzimy do biblio
tek municypalnych paryzkich, to i tutaj znaj
dujemy dowody nadzwyczajnój i skwapliwój 
działalności. Zaczęto je zakładać dopiero za 
rzeczypospolitćj i ma ich być wszystkiego 80. 
Obecnie istnieje ich jnż 57, nie licząc dwóch 
wyjątkowo przeznaczonych dla przemysłu ar
tystycznego. Każde z 20 merostw ma już 
swoja, a 37 jest otwartych przy szkołach 
municypalnych. Każda z nich ma publiczną 
salę, otwartą bezpłatnie dla każdego, kto tam 
czytać i pracować przychodzi, a oprócz tego 
książki, nnty, atlasy wypożyczają się do do
mów mieszkańcom obwodu. Choć brak wszel- 
kićj innej rękojmi, prócz moralnój, przy wy
pożyczaniu książek nie ginie ich rocznie jak 
4ł/a na 1000. Za ostatnićj wystawy w roku 
1878 istniało dopiero 9 takich bibliotek i 
wszystkiego udzielały do czytania 29,339 to- 
mów. Obecnie liczba ta wzrosła do 1,277,436; 
zamiłowanie do czytania, najlepszy środek 
zaradczy przeciw szynkowni, wzrasta wido
cznie u warstw ludowych Paryża.

Na osobne uwzględnienie zasługuje biblio
teka Forney, ufundowana w 1886 r. dla roz
winięcia wśród robotników znajomości rysun
ków i techniezno-artystycznego wykształcenia. 
Posiada ona do 2000 kosztownych dzieł, 
24,522 rycin i rozpożycza je bez żadnej 
opłaty robotnikom i młodzieży. Dwa inno za
kłady tego rodzaju są obecnie otwarte podług 
tego samego planu. Nie można się dziwić, 
że przy takich ułatwieniach robotnik francuzki 
wytwarza w sobie dobry smak i że przez tra- 
dycyą przechodzi takowy w soki całego fran- 
cuzkiego społeczeństwa.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

mogilnickiego odbyło się w niedzielę dnia 13 
października.

O godzinie 4 po południu zagaił zebranie 
ks. proboszcz Sieg, prezes orchowskiego Kolka 
rolniczego i wice-patron de facto mogilnickiego

\



powiatu, pełumi znaczenia słowy i poprosił 
p. Patrona do objęcia kierunku obrad.

Prelegent p. Chojnacki miał obszerny od- 
czyt „O potrzebie rachunkowości“, w którym 
na przykładach opartych dowodami wykazał, 
jakie ponosi szkody gospodarz nieprowadzący 
rachunków. Skutkiem tych przekonywających 
dowodów członkowie przyrzekli sprowadzić za 
pośrednictwem zarządów Kółek formularze do 
prowadzenia rachunków.

Pan Patron zachęcał do trzymania „Pora
dnika gospodarskiego“, rozdał na okaz po je
dnym egzemplarzu, jako tóż po książeczce 
„Rady dla gospodarzy na czasie“. Mówił o po
trzebie zabezpieczenia od ognia i gradu i pou^ 
czai członków, jak mają sobie postępować przy 
taksach w razie gradu lub pożaru.

Ponieważ trzy Kółka od lat czterech były 
nieczynne, przeto zorganizowano je na nowo — 
i to w trzemesz-ńskiem Kółku wybrano pre
zesem ks. proboszcza Poturalskiego z Du-zna, 
w gębickitm wybrano prezesem p. Dębińskiego 
z Gozdanina, a w mogilnickiem Kółku p. Zy
gmunta Różańskiego z Padniewa.

Czynne były w tym roku tylko dwa Kółka, 
w Orchowie i w Gościeszynie, a pomimo uśpie
nia wspomnianych trzech Kółek przybyło je
dnak na zebranie przeszło 120 członków, co 
świadczy o konieczności takich zebrań i prze
konywa nas, jak bardzo są one na czasie.

Pożegnani przez Patrona członkowie opu
ścili salę pouczeni i pokrzepieni na duchu.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 10 października.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
dotychczasowego profesora zwyczajnego dr. Li- 
lieuthala w ZuricbU zwyczajnym profesorem 
w wydziale prawniczym uniwersytetu w Mar
burgu.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
czwartek po raz drugi komedya M. Bałuckiego 
„Ciężkie czasy“

W sobotę po raz pierwszy komedya A. 
Bissona i A. Maasa „Niespodzianki rozwodowe“.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze
mysłowego w Poznaniu odbędzie się dziś dnia 
16 b. m. o godzinie 872 wieczorem w lo
kalu Towarzystwa u p. Miśkiewicza przy Sta 
rym Rynku 58. Na porządku dziennym „Spra
wozdanie pp. bndown. Rakowicza i Zeylanda 
ze zwiedzenia wystawy paryskiój“. — Goście 
mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Kurs zimowy w szkole wieczornój To
warzystwa Przemysłowego rozpoczął się 15 
b. m. Przypominamy szanownym panom pryn- 
cypałom, aby sumiennie nad tem czuwali, iżby 
uczniowie ich regularnie uczęszczali do tejże 
szkoły, gdzie mogą uzupełnić i rozszerzyć za
kres wiadomości nabytych w szkole elemen
tarnej. Nadmieniamy, że nanka odbywa się 
codziennie, z wyjątkiem soboty, niedzieli i 
świąt, wieczorem od godziny 8mćj do trzech 
kwadransy na 10tą na II piętrze w kamienicy 
przy ulicy Szkólnćj nr. 6.

* Jerzyce. Do rady gminnój wybrani 
wczoraj zostali : w III klasie Jan Bajon, go
spodarz Andrzój Bartoszewski, knpiec Kaź- 
mirz Wendland, gospodarz Jan Kosicki ; w 
klasie II: kowal Brzózka, kowal Czesław 
Olsztyński, właściciel domu Wojciech Czer
wiński, budowniczy Bolesław Margowski; w I 
klasie: aptekarz dr. E. Wildt, rzeźnik H. 
Pitt, właściciel G. Labach, restaurator H. 
Tauber.

* Ślub. Wczoraj o godzinie 6 pubłogosła- 
wieny został w kościele św. Wojciecha zwią
zek małżeński pomiędzy p. dr. Sylwestrem 
Wendlandem z Swarzędza a panną Zofią 
Margowską z Poznania. Do nowożeńców 
przemówił w podniosłych słowach brat pana 
młodego ks. prób. Ludwik Wendland z Pod
górza pod Toruniem, który tćż następnie po
łączył młodą parę węzłem małżeńskim. Asy
stowali mu przy tym akcie: ks. dziekan Wo
liński, proboszcz św. Wojciecha, ks. dziekan 
Dambek ze Swarzędza i ks. prób. Steffen ze 
8pławia, Kościół zaledwie pomieścić zdołał 
tłumy ciekawych , którzy podobno przeszło 
półtorój godziny czekać musieli za nęcącćm ich 
widowiskiem.

* W sprawie sprzedaży Wilkowyi, o czóm 
wczoraj donosiliśmy, piszą nam z miasta: 
i,Jak z ogłoszonego w „S^aatsanzeigerze“ spra
wozdania o stanie żniw tegorocznych wynika, 
chybiły się żniwa zupełnie w Księstwie, a w 
wielu majętnościach nie będzie można wcale 
pokryć własnych potrzeb. W obec tego smu
tnego faktu nie może pomorski bank hipo
teczny , mający właśnie w tych okolicaeh 
główną część swych pożyczek ulokowanych, 
liczyć na spłatę procentów i kapitałów. 
Ale i z drngiój strony nie będzie mógł bank 
ten w obecnem swem położeniu nabywać sam 
przy sprzedażach owych majątków ; nastręcza 
się więc zawodowym rolnikom sposobność na
bycia ich za tanie pieniądze. Na majętności 
Wilkowyi, w powiecie gnieźnieńskim, idącym 
na subhastę dnia 25 b. m. ma bank pożyczkę 
na drugióm miejscu, ale bank zapewne go 
nie nabędzie, ustępując go z chętnie małą stratą 
Jakiemu doskonałemu gospodarzowi“.

* Kontrole jesienne na placu działowym 
odbędą się w następującym porządku: 4 listo
pada rano o godzinie 8, rezerwa i urlopnicy 
puszczeni do dyspozyfeyi piechoty prowincjo? 
nalnćj litera A do J; po południu o godzinie 2 
litera K do O-, dnia 5 listopada litera P do

po południu litera T do Z, oraz rezerwa 
robotników ekonomicznych, żołnierzy roboczych, 
pomocników rnsznikarskich, wojska kolejowego, 
Wydziału żeglugi napowietrznój, aspirantów pła
tniczych i żołnierze stawieni do dyspozycyi 

ładz kompletowych; dnia 9 listopada rano

o godzinie 8, rezerwa gwardyi, artybryi po- 
lowej i pieszej oraz pionierów; po południa o 
godzinie 2 rezerwa strzelców, konnicy, trenu, 
pomocników lazaretowych, służby lazaretowej, 
piekarzy wojskowych, lekarzy niższych stopni, 
farmaceutów, weterynarzy i marynarki. Kto 
się nie stawi bez uniewinnienia, będzie karsuy 
aresztem. Osobnych zawezwań się nie wysyła.

* Liczba wydanych od 5 do 30 września 
kart do polowania w zachodnim powiecie po
znańskim wynosi 52.

* Rocznica urodzin zmarłego cesarza Fry
deryka III przypada dnia 18 b. m. W szko
łach obchodzić ją będą wspomnieniem o nie- 
bożczyku w pierwszych lnb ostatnich godzinach 
nauki.

* Gniezno. Robotnik Frańciszek Lewando
wski z Karczewa skazany został w poniedzia
łek na 8 lat ciężkiego więzienia za śmiertelne 
poranienie.

* Trzemeszno. W poniedziałek wprowa
dzony został w urząd rektora progimnazyum 
tutejszego dr. 8mulka z Poznania.

* Gostyń Wakuj« posada fizyka powiatu 
gostyńskiego z pensyą 900 marek rocznie. 
Podania wnieść należy w piz-ciągn 4 tygodni 
do rejencyi.

* Z głodu, bo na tyfns głodowy, umarł 
w tych dniach aplikant sądowy w Ostrowic, 
młody N, jedyna nadzieja ubogićj wdowy, 
który wołał poddać się twardśj konieczności, 
aniżeli n kolegów lub przełożonych szukać 
pomocy w ciężkiśj biedzie. Komisoryum do
szło go podobno — tak nas zapewniają — 
kiedy już osłabione siły przyjąć go nie po
zwoliły. Charakterystyczny to fakt, że dzi
siaj w cywilizowauem mieście urzędnicy uirą 
z głodu!

* Ostrów. Tutejszy sąd ziemiański ska
zał w poniedziałek adwokata i notaryn.za Ry
szarda Beinerta z Kempna za sprzeniewierze
nie i oszustwo na 8 lata więzienia i na 
utratę praw honorowych przez tyleż lat. Pro
kurator wnosił o 41/» roku więzienia, 800 m. 
kary resp. jeszcze miesiąc więzienia i utratę 
praw honorowych przez 5 lat. Beinert, który 
od roku 1881 w Kempnie jako adwokat się 
osiedlił, miał rocznego dochodu 9000 do 
12,000 m. Mimo to zaciągał długi. W osta
tnich 3 latach przywłaszczył sobie B. kilka 
sura i to 4 sztuki aust.ryackiój renty srebrnój 
wartości 3000 tir., skonsolidowaną rosyjską 
obligacyą kolei żelaznćj na 100 funt, szter- 
lingów, 6 rumuńskich obligacyi powiatowych 
po 400 m. i inne drobniejsze papiery. Efe- 
kta te lombardowa! we Wrocławiu. Nie mo
gąc ostatecznie oszustw ukryć, ucieki do Tur- 
cyi, wyłudziwszy jeszcze w przeddzień ucieczki 
u landrata powiatu kempińskiego kilka tysięcy 
marek. W lipcu przytrzymano go w Caro- 
grodzie i odstawiono do tutejszego więzienia. 
Przeciwko niemu toczyć się jeszcze będzie 
kilka innych spraw, które w przyszłym tygo
dniu osądzone będą.

* Barcin. Aptekarz p. Frańciszek Kule
sza, który nabył tutejszą aptekę, otrzymał k»n- 
cesyą na dal ze jój prowadzenie.

* Chodzież. Od dnia 1 sierpnia do 30 
września wydano w powiecie naszym 193 kart 
do polowania za opłatą.

* Bydgoszcz. Dziś (wtorek) rozpoczęła się 
przed sądem przysięgłych rozprawa przeciwko 
znanemu oszustowi Juliuszowi Petrichowi, który 
dnia 1 grudnia r. z. przebrawszy się za po- 
licyanta, udał się do Osielska i tamże na ple
banii skradł 200 marek.

* Translokaoya wojsk. Według „Borg.
Zeitnng“ mają być zaliczone do nowego za- 
ch idnio-pruskiego korpusu armii : zachodnio- 
pruski pułk kirasyerów nr. 5 (stojący załogą 
w Lesznie), pułk piechoty nr. 59 i oddział 
pułku artyleryi polowej nr. 5. — Z drugiej
strony dowiaduje się „Spr. Wchbl.“ rzekomo 
z kompetentnego źródła, że pułk piechoty 
nr. 59 (4-ty pozuański), stojący obecnie za
łogą w Głogowie, Kożuchowi« i Wołowie, 
przeniesiony zostanie do W. Ks. Poznań-kie- 
go. Pleszew, Września i Jarocin mają otrzy
mać po batalionie tego pułku.

* Znany czeladnik introligatorski Janisze
wski chciał się po odsiedzeniu kary w dnin 
30 września oiedlić w Berlinie, lecz otrzy
mał od policyi berlińskićj zakaz zamieszkania 
w Berlinie i Charlottenburgu oraz w powiecie 
teltowskim i dolnym barnimskim.

* Stefanek redivivus. „Gesellige“ drukuje 
następującą wiadomość, przesłaną sobie z Bro
dnickiego :

„Przed kilku dniami powrócił robotnik J. 
z folwarku S. po odsłużeniu wojskowości w 
Gdańsku do domu. Rodzina jego powitała go 
bardzo serdecznie, zasmuciła się jednakże bar
dzo, gdy przybyły na stawiane mu zewsząd 
zapytania odpowiedział „stanowcze“: „Donmr- 
wetter! ich yerstehe euchnicht!“ Prośby ojca, 
płacz matki, narzekania rodzeństwa, nie mo
gły go skłonić do tego, aby po polsku do nich 
przemówił, twierdził on raczój, że po niemiecku 
się nauczył a po polsku zapomniał.“

Istny Stefanek z „Chłopów Arystokratów“ 
Anczyca. Ale w jakimże celu „Gesellige“ to 
podaje? Czy na pochwałę ludzi przekraczają
cych czwarte przykazanie?

* Bezżeństwa między polskimi rzemieślni
kami nie cierpiały dawniój cechy i karały 
dotkliwie tych, którzy swobodę kawalerskiego 
życia przekładali nad stan małżeński. I tak 
starożytna ustawa cechu rzeźnickiego w Kra
kowie orzekła, że :

„Jeśli kto ma jatki a nie ma żony, to 
pierwszego roku ma być wolny od kary, lecz 
każdego następnego roku ma płacić do cechu 
achtel piwa (60 garncy), aż się ożeni.“

Statuta zaś przemyskiego cechu krawiec
kiego, zatwierdzone przez króla Zygmunta 
Augusta w Wilnie dnia 15 kwietnia 1561 r., 
stanowiły:

„Młodszy brat, lubo magister w cechu bę
dący, któryby nie miał żony, będzie powinien 
najdalój roku pojąć żonę, której jeżeli nie 
pojmie, gdy minie rok cały, takowy ma dać

do cechu ćwierć kamienia wosku. Jeżeli w dru
gim roku żony nie pojmie, temuż cechowi pół 
kamienia wosku powinien dać. J-żeli w»czwar- 
tyra roku, cale cech traci.“

* Pomysłowy organista. „Kaliszaniu“ 
przytacza ciekawe słowa, które zostały podło
żone pod marsza przez jednego organistę w celu 
uczczenia Biskupa Szembeka, księcia pułtuskie
go, który lat temu paręset zwiedzał kol-giatę 
kaliską. Twórca owych słów, chorujący ua 
manię składania wierszy, wziął myśl dla swo
jego utworu z herbu rodziny Szembeków, któ
rzy mieli na tarczy dwa kozły i trzy róże. 
Otóż, gdy książę Biskup wstępował do świą
tyni, a witające duchowieństwo miało zanucić 
przepijaną w takich okolicznościach Autyfonę, 
siedzący na chórze organista uderzył w kla
wisze organu i wielkim głosem zaintonował;

Bioae Kozae 
Trinae Rosael 

Salve princeps generóse!
Ek! Bek!
Szembekl

Śmiech okrutny wstrząsnął mitrami świą
tyni a rymotwórczy organista... stracił posadę.

* Cesarz nlepoznany. „Nemzet“ podaje 
następujące, zdarzenie: W jesieni r. 1885 od
bywało się w pobliżu Rakos polowanie na lisy, 
w którśm cesarz brał udział. Po polowaniu 
wracało całe grono myśliwskie do zamku w Gd- 
dOlld. Cesarz chcąc sobie skrócić drogę, prze- 
ji‘żdżał w poprzek pól przez terytoryum nale
żące do Hkarbu wojennego około magazynu. — 
Przed bramą magazynu stał infanterzysta na 
warcie i gdy spostrzegł nieznajomego sobie 
jeźdźca w stroju myśliwskim, nastawił bagnet, 
wołając: „nazad!“ — „Ja tylko cbcę przeje
chać“, rzeki łagodnie cesarz, domyślając się, 
że go żołnierz z powodu jego myśliwskiego 
kostyumn nie poznał. — „Tu żaden cywilny 
nie nroże jfździć“, odpowiedział żołnierz i ce
sarz był zmuszony zawrócić, aby dalszą drogą 
zdążyć do Gddilllii. Następnego dnia zawezwał 
żołnierza pułkownik, który ostro przemówił do 
niego: „Wczoraj zastąpiłeś Najj. Panu drogę 
bagnetem. Aby się to na przyszłość nic po
wtórzyło, mianuję cię kapralem i od dnia dzi
siejszego nie będziesz pełnił warty“. — „Pa
nie pułkowuiku !“ wyjąknął żołnierz. — „Milcz ! 
krzyknął (nlkownik gromkim głosem, i ażebyś 
naszego Monarchę nadal poznawał, co jest obo
wiązkiem każdego dobrego żołnierza, przesyła 
ci JCKMość swój dobrze trafiony portret i to 
w 10 egzemplarzach naraz“. I tu wręczył 
pułkownik uszczęśliwionemu infanterzyście 10 
guldenów wyszłych świeżo z mennicy. „Speł
niaj i nadal punktualnie swój obowiązek. Pra
wo w tył, marsz!“

* Kalendarz. Jutro w czwartek dais 17. > 
października św. Wiktora B.

Wschód słońca o godzinie 6 winni 30 
Zachód o godzinie 4 minut 59

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Gajowiecki z Chojna, Do- 
brogojski z Ksiąźenic, dr. Jaworowicz ze 
Zbąszynia, pani Opalska ze Śremu, pani 
Wertphal z Gorzyc, pani Łaszkiewict z 
Królestwa Polskk-go, pani Veit z siostrą 
z Otowa, pani Stelmaszewska z Łekna, 
pani Sikorska z siostrą z Bydgoszczy, 
Sikolnicki z Pigłewic, Mińcikiewicz ze Śre
mu, Wieczerski z Leszna, Damas z Wro
cławia, Simousobn z Btrlina, Schmorke 
z Wągrówca.

owzi poinetrm-
Dnia 15 października 1889 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.
I

p

Wiatr. Stan
powietrza. o

MulagbmoK . 751 IPłd. 4 zachm. 12
Aberdeen . . 767 IPId.Z. 1 pochmurno 7
Chryitiiuiíund 763 iW.Płn.W. 3 deszcz 8
Kopenhaga. . 768 Z.Płd.Z. 3 parno 9
Sztokholm 763 Pld.Płd.W 4 deszcz 10
Uaparanda . 761 W.PIn.W. 4 p< chmurno 3
Petersburg 764 Płd.Płd.W.l;bez ihinnr 7
Moskwa . 770 |PłdZ l¡be» cbnnir 6
Kork, Queenst 754 Z.PIdZ. 2 zachm. 11
Cherbourg 703 |Pld o zachm. 11
H eld.-r . . 762 iPld 1 bez chmur 8
Sylt . 769 Z.Płn Z. 2 pochmurno 10
Hamburg ■) 7(12 Z.l’ld.Z. 2 bec chmur 7
Swineniinde 3) 702 ¡Z Płd.Z 3 zachm. 9
N eufalir wusser. 701 IPłd. 1 parno 8
Kłajpeda 700 ¡Z.Płd.Z. 2 pól zachm. 11
Paryż 784 Płd. 1 parno 2
Mouaster 703 , Płd.Z. 3 zachm. 7
Karlsruhe 785 |Płd. W. 1 pochmurno 6
Wiesbaden. ') 765 Z. 1 bez chmur 4
Monachium 766 iPIdZ. 2 pochmurno 6
Kamienica ‘) 76, IPłd.Płd.W.i pochm urno 6
Berlin . •) 763 Z 3zacbm. 8
Wiedeń . . . 784 Z.Płn Z. 3 zachm. 7
Wrocław. . . 703 -Z.Płn.Z 8 ¡zachm. 6
Isle d’Aix . 703 ¡Płd.Płd.W.6 zachm. 12
Nizza . . . 762 ¡ W. 4 pół zachm. 11
Tryest 780 IW.Płn W. 2¡zachm. 11

’) Wczoraj przóściowy deszcz, *) Wieczorem 
drobny deszczyk. •) Sitna rosa. *) Mgła, rosa. 
Ł) Wczoraj wieczorem prześciowy drobay deszczyk.

Uwaga, ótacye powyższe podzielone aą ua 
* grupy: *) Europa północna, *) pac nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prua Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego paau, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu «tacyl zachowano w każdej 
(trupie kierunek od zachodu ku wschodowi,

Wy.aBnieuie t'ło. północ- Płd. — pole n. 
•V, -= wschód. Z. Zachód.

Pogląd na lian powietrza.
Minimum, leżące wczoraj przy ujściu Odry, 

postąpiło ku PłnPłnZ., e nowe minimum powstało 
na Z. od Szk cyi. W Europie zachodniój jest na
cisk najwyższym ponad okolicami alpejskiemi. Przy 
przeważnie słabych, na Płn. z Płd. do Z , na Płd. 
zmiennych wiatrach jest ponad Europą centralną 
thłodniój, poczęści pogodno, poczęści mglisto. W Ki- 
lonii spadło w 24 godzinach 25 mm. deszczu.

* „Tygodnik ¡Ilustrowany“ obchodzi w 
ostatnim numerze jubileusz 30-letniego swego 
istnienia. Dla upamiętnienia tój rocznicy, 
cały ten numer poświęcony został wspomnie
niom przeszłości i obrachunkowi z kolejnego 
rozwoju tej pierwszój w naszym krajn i pra
wdziwie zasłnżouój ilustracyi. Obrachunek 
ten rozpoczyna Wincenty Korotyński w cie
kawym artykule „Po trzydziestu latach“, w 
którym znajdujemy mnóstwo interesujących 
a nikomu nieznanych szczegółów' biografi
cznych o wielu wybitnych naszych publicystach. 
Następnie Józef Kenig kreśli historyą naszego 
„Drzeworytnictwa“, a p. Józef Wolff, dzisiej
szy redaktor, ocenia długoletnią i wielce po 
żyteczną dział ilność swego poprzednika, Lu
dwika Jenikego. Niemnićj interesującym jest 
opis „Posiedzeń redakcyjnych“ pióra długo
letniego kronikarza tego pisma, St. M. Rzęt- 
kowskiego. Deotyma przemawia tu ładnym 
wierszykiem „Lecą lata“, a Jordan kreśli 
humoreskę opartą na zdarzeniu z „Tygodni
kiem“ pod tyt : „Zemsta pana Fabiana,“ 
Na osobnćj stronnicy znajdujemy portrety 
pierwszego składu redakcyi , a w innóm miej
scu wizerunki 94 współpracowników pisma. 
Widoki : dawnój drukarni Ungra, pierwszego 
lokalu redakcyjnego i pierwszój maszyny, na 
którćj pismo odbijano, uzupełniają szereg tych 
wspomnień, nie obojętnych dla ogółn, a wa
żnych dla historyi naszego piśmiennictwa. 
Obchodzącemu ten zasłużony jubileusz „Tygo
dnikowi“ ślemy serdeczne „Szczęść Boże“ na 
dalszą drogę.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Neuenburgskie 10-frankowe losy. Najbliż
sze ciągnienie o będzie się dnia 1 listopada, 
frzeeiw o strat'm tartm, wynoszącym przy 
osewaniu około 16 marek za sztukę zasezpi - 
-za b'.. k pod Gan N uburgtr. Bertm,
FranzóoiScae 8«.r Ni. IR, za prsaią 50 fen. 
za sztukę.

(K) Poznań, 16 października ■ Sprawo »da- 
ui.c giełdowe. )

Stan powietrza: zachm.
Żyto bez handln.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w wiejscn bez beczki) tow. opouai ou- a 63 09 pł., 
5C-ta 83 40 m., październik 6C-ta —,— m , 70 ta 
—m., listopad 5V-ta —m, 70-ta —,— m., 
grudzień 60 ta —m., 70-ta —m.

to p ; » w c a a e n i e u i z ę a o w e).
Okowita (s beczką) sa 100 litr. 10,tXX>°/0 

Tralles. Wypowiedziało —,— litrów. Cena wy
powiedziana —,— m.k w miejscu bez boczni óo-ia 
63 00 mrk.. 70-ta 83,40 mrk., październik 60-ta 
—m., 70-ta —m., listopad 70-ta —m., 
grudzii ń 7C ta -, — m.

Poznań, 16 października. Ceny mąki. Pszenna 
27 5i' rżana «8 50 za K> kilogr. 
Cenvtarc. w Poznaniu 1 0 VÍA. R
d. 16 paździtmika 1889. piękny średni 1 pośiedn.

Pszenica . . 100 kilg. 18 20 17 30 16 51: _
Zyto .... 16 40 16 20 15 90 —
Jęczmień . . 16 50 14 70 13 —
Owie* ... - - 15 »i 14 80 13 80 —
Gro h wraąćy . — — — — — —

a A b paazę — — — — — — — —
Kartofle......................... i. 80 2 — — — -
Rz -p .... — — — — — — —
Rzepik ... - - — — — — _ _
bnoiu zó.ty. — _ _ _ — _

„ ni bieski - _ —
Wyka . . — - - - - - -

Urzędowe sprawozdanie targowe
k om i syi targowój wmieście Poznani 

Pcznań, dnia 16 października 1889.
* Ziemianina wyszedł nr. 41 i zawiera.: 

Bydło simmenthalskie. — O trzymaniu krów 
w oborze i pielęgnowaniu przed ocieleniem. — 
O chorobie ziemniaków. — Środek zaradczy 
przeciwko tasiemcowi u owiec, Wł. Szafaikie- 
wicz. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. 
— Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk ty
godniowy. — Jarmarki. — Dział pytań i od
powiedzi. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z drakn 
nr. 2 i zawiera: Wylewy wiosenne, powieść 
Iwana Turgeniewa, przekład z rosyjskiego (ciąg 
dalszy). — Swiat-morderca, powieść przez 
Linn-Linton, przekład z angielskiego (ciąg 
dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 października. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Pani Wendland z córkami z Ostrowa, Ci
chowicz z Gogolewa, pani Potworowska z 
Królestwa Polskiego, Willkower z Berlina, 
pani Schulz z córkami z Ciesina, pani 
Czapska z familią z Barda, pani Kosińska 
z córką z Nowejwsi, pani Kurnatowska 
z Królestwa Polskiego, Gannerkh z Drezna.

Przedmń l
TOWAR

dobry I śred. Ipośle.

Żyto {najw 
najn.

ięczm.)“!»-
(najn.

,, • jBaj” Owies

16 20 
16 
16
15 60 
16,- 
1570

14

16

przecięciu 
-*• Id

Inne artykn
najw. najniż.l

40

Słoma /prosta za 100 ki 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina f kulka za 1 kl. 

(od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kępę

Vr»Mav, 15 października 1889,
Zyto (za 1000 fant.) wyżój. wypowiedz ano

----- jitn Ona wypowiedziana--------- «r.rk.. na
październik 172,00 iąd.. październik listopad 172,00 
żąd., listopad-grudzień 187.00 żąd., na kwieeień- 
maj 169,— żąd.

Uwieź. Wypowiedziaao------a-int. na ml*-
<ią- bieżąc? 155,00 żądano na liatopad-grudzien 
15300 ląd.

Ciii rzepi wy cicho wypowiedz.-----cena
w aj-izcą na październik 70 żąd.. pażdzieniik-lizto- 
pad 66,00 żąd , lishopad-grudzień 66,00 żąd., gra- 
dzień-ztyczeń —,— żąd., styczeń-luty —żąd„ 
luty-marzec —żąd., marzec-kwiecień - żąd., 
kwiecień-maj —iąd.

U Mn w H a za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 m. 
podatku kon.um . bez in., wypowiedziano —,— litr„ 
upłyń, wypowiedz. , na październik (60-ta)
63 60 żąd., (70-ta) 31,60 żąd., listopad grudzień 
(7:'-ta) 80,60 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,60 żąd.

Ceza wypewledzlaaa aa d. 1« paźdeleralka 
żyto 72,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 165 00 
mrk.. rzep —,— m., olśj rzepiowy 70.00.

Cen* *>ypowi,4s. okowity (ezcL 60 mk. podat. 
kousnmc.) dnia 16 października: (60-ta) 63,20 mrk-, 
(7C-ta) 33 20 mrk.

Ceny targowe a dnia 16 października 1889.

fu» i» Bowieala

w. jikitt

deputacyl tsurgow
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Pimtaiinwtenia I TOWAR .....
komisyi handlowej. | piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg.l 29 leo 1 27 1 90 11 26 I 4°

Rzepik zimowy „ „ | 28 ,80 11 27 |40 11 26 1 80
Berlin, 16 października (Sprawozdanie urzę

dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. .8 — 1P4 mrk. według jakośoi; aa miesiąc 
bieżący płac. 18 60 -186,61-187,00, październik- 
listopad pł. 188 —18 ).5O—185,76, listopad-grudzień 
187 50—186,60 — 187,03, na kwiecień maj płacono 
195,26-194,76-194,76, maj-czerwiec pł. 195,75—
195.25- 195,60. Wyp »w. 150 ton. Cena wyp. 187.

Z y t o za ltOO kilogr. w miejscu pł. 167 169
według jakości miesiąc bieżący pł. 164,76—165,26, 
paździemik-listopad płac. 164,76—164 25 — 164,60, 
na listopad-grudzień płac. 165—164,63—165,50, na 
grudzień sty< zeń płacono —, , na kwiecień maj
płacono 167,76—168,00, na maj czerwiec płacono
188.25- 168—168,26. Wypowiedz. 800 ton. Cena 
wypowiedziana 186.00 m.

O wie a za 1000 kil. w miejscu 149—170 m. 
według jakości, miesiąc bieżący pł. 152,50—161.76 
do 1.2, na paździemik-listopad pł. 151.75-161.60 
do ,61,75, listopad grudz. 151,75 —151,60—151,76, 
na kwiecień-maj płac. 163,50—163 75. na maj czer
wiec płacono —,—. ¡Wypowiedziano 200 ton. Cena 
151,75 mrk.

Hamburg, 15 października. Okowit* b. in.,
na październik----- żąd., paździemik-listopad 23—
żądano, listopad-grudzień 22 - żąd , kwieciM-maj 
21’/4 żąd., maj czerwiec 218/< żąd. — Kawa good 
average Santos za październik 79 — , grudzień 79—, 
marzec 76%, maj 76—. Usposobienie spok- Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg, 15 października.— Cukier Map 
uisty excl. worka 92?% 16 60, cukier ziam. exol. 
8% 15,65 cnk. ziam. excl. 76% Rendom. —. 

Drngi produkt exci. 76% Rendem, —. Uspo
sobienie; słabo, ff. Raflnada chlebowa —,—, f. Ra- 
finada chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką 
28,26, miel- Melis 1 z beczką 26,00. S,ok. Cu
kier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg, za październik 11,65 płacono, 11 76 żąd., li
stopad 12,05 żąd., listopad-grudzień t2,O6 płacono, 
—, — żądano, styczeń-marzec 12,56 płacono, 12.45 
żądano. Słabiój. Obrót tygodniowy w onfcrze suro
wym —ctr.

TsSegrassn giełdowy 
Serii , 16 października 1889. (Kuria końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszanioc ociążałe. 

na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj . . . . .

’yis wzmóc
na paździemik-listopad . . .
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj......................

Olśj rzep spok
na październik...........................
na kwiecień-maj ..... 

okowita wyżój.
eksportowa ................................
na październik ......
na poździernik-bstopad . . .
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj .....
spożywcza _................................
na październik...........................

Dwie»
na październik...........................

Wyp -żyta wsp.................................
Wip.-ckowity kw. eksportowa .

. spożywcza. 
Kurs z dnia

Cons«l. 4%.....................................
Consol. 3%%...........................
Poznańskie 4'/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8’/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Instryackie banknoty . . . 
Auatryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o liaty zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgiergka 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier. 
Ausr.ryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy . ......................
Usposobienie: stałe.

Szezeoln, 16 października 1889.

7I — 6 60 7 75
— — —
6 53 8 25 8 38

— — —
— — — —
— — — —

3 23 2 20 2 70
1 40 1 20 1 8u
1 20 1 — 1 10
1 40 1 30 1 35
l 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 83 1 60 1 70
2 20 1 80 2 —
3 - 2 90 2 95

15 16

186 - 184 50
18« 75 186 25
194 50 194 25

164 25 164 50
165 - 16. 25
107 75 168 —

65 40 6» 50
59 30 69 40

84 60 34 50
33 60 33 90
31 60 — —
31 30 81 60
32 40 32 70
64 40 52 20

— —
— —

162 - 162 -
800 950

80,«»« 30, Ml
lOtOOO ,000

14 15
106 50 106 50
103 50 103 80
101 - ICO 90
100 30 ICO 40
104 60 104 50
171 10 171 25
72 50 72 50

211 20 210 75
97 60 97 76
62 60 62 25
67 - 67 -
85 40 85 60
81 40 81 80

163 60 163 90
160 25 100 90
63 75 54 40

(Kursa końc.)
Kurs z dnia 16 16

Pazenloa słabo.
na paździemik-listopad . . . 183 - 182 60
na listopad-giudzień .... 184 - 183 -
na kwiecień-maj..................... 19J - 189 60

Żyto słabo.
na paździemik-listopad . . . 160 - 160 -
na listopad-grudzień .... 181 - 160 60
na kwiecień-maj..................... 164 - 164 -

Olej rzep. spok.
na paździemik-listopad . . . 65 - 65 -
na kwiecień-maj........................... 60 50 60 50

Okowita słabo
w miejscu spożywcza. . . . 53 50 63 50

„ eksportowa. . . . 33 70 3S 70
„ na pażdz.-listop. eksp. 31 10 31 80
„ na listop. grudz. eksp. 3 40 31 20
„ na kwiecisń-maj. eksp. 32 30 32 10

Petroleum
w miejscu.... ... 12 - ia -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w li»- 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Dnia 14 października 1889 zasnął w Bogu, 
opatrzony śś. Sakramentami ś. p. (576)

J
przeżywszy lat 70.

Spuszczenie zwłok do grobu odbędzie się we
Wyganowie w czwartek dnia 17-go b. m. Nabożeń
stwo żałobne rozpocznie się o 10-tój rano.

Ciężko strapieni
żona i s37-xx_

Kobylin, dnia 14 października 1889.

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję illary i postumenty do 
tychże figur. (112)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby

▲ Z dniem 1 października rb. zo-
stały przeniesione biura niżej podpisanego Banku 

▼ do obszerniejszego lokalu w kamienicy, tuż obok ▼
dawniejszego lokalu położonej, przy ulicy

$ Wilhelmowskiej nr. 21.
Równocześnie donosimy, że na życzenie licznej 
naszej klienteli miasta Poznania zaprowadzamy 
w biurze naszem telefon, celem tym łatwiej- 
szego i wcześniejszego załatwiania wszelkich da- 
nych nam zleceń. (bss)

♦ Bi Mo W ♦
Dr. Kusztelan.

w
:

Fabryka machinH. CEGIELSKIEGO
(M1) w Poznaniu
poleca: pługi, spulchniacze, wyorywacze do buraków, 
kartoflarki hr. KUnstera z koszem do zbierania kar
tofli nowej konstrukcyi lub też bez tegoż, młockarnie 
z maneżami i lokomobilami, prasy stogowe do ziele- 
nizny systemu Lindenhof, iskrochron Gutowskiego do 
lokomobil, polecany przez towarzystwo ogniowe w Schwedt, 
wialnie, arfy i tryery do czyszczenia zboża, sieczkarnie, 
siekacze do warzyw, rozdrabiacze do kuchów, srótowniki, 
pompy, sikawki, masielnice, całe urządzenia do mle
czarń i mączkarń do parowego konnego obrotu, jako też 
wszelkie inne machiny i narzędzia rólnicze.

Cennik z katalogiem machin i narzędzi rólniczycb przesyła się 
na żądanie pod przepaską bezpłatnie.

Ze względu na złe położenie rólnictwa, ceny tegoroczni są ni. 
mnie mienie od dawniejszych, pomimo podniesienia się ceny mate- 
ryałów surowych. ,,MF Pny Ki okazji poleca także aparaty Mosińskiego 
do siybltlego i rrnntow««» wysuszania pomieszkam 
1 piwnie uszkodzonych powodzią lub świeżo pobudowanych, obliczając za 
każdą rozpoczętą dobę po 6 marek, bez obsługi, koksu i przewózki.

3L Szpetłco-ws
dekorator kościołów,

Poznań, Berlińska ulica nr. 2.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy.
Gramowe płyty, sznury, węże etc.
Astłest ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklani! z stacyi Dr. Delhrilcka w Berlinie. 
Smarowniki Torote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
World do zboża.
Płachty na lokomohile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz sklad^technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

polecamy w wielkim wyborze nowości w iiia- 
teryach angielskich, francnzkich i krajo
wych tudzież marynarki do polowania, 
płaszcze do podróży i inne artykuły w za
kres męzkiej garderoby wchodzące. (556)

J, & A, Witkowscy,
Magazyn garderoby męzkiój. 

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 1.

Wina zagraniczne
węgierskie, francuzkie, hiszpańskie, portugalskie i greckie, słod
kie i wytrawne białe i czerwone od 1 do 3 mar-k;

CogrrtSzC, Arac i
poleca

•I. Urbankiewicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1.

Próbki na żądanie się wysyła. (567)

Hamburgsko-Amerykaúskie

Towarzystwo Akcyjne żeglugi parowej
Umyślna

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Nr. 515)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Sonthampton

Podré! aa Oceame obło 7 dai.
Oprócz tego regularne połączenie parowcami po 

cztowemi między
Hawrem a Now. Yorkiem. 
Szczecinem a Nowym 

Yorkiem.
Hamburgiem a Baltimore.

Hamburgiem a Indyami 
zachodnlemi.

Hamburgiem a Havaną 
Hamburg, a Meksykiem

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis Oelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, Jul. Gehalle w Rogoźnie, Ahr. Kan- 
torowicz w Wrześni, A. SpelŁtoreh w Chodzieżą, ling. 
Moskę w Wyrzyska. (16o)

Powołując się na prospekt swego czasu w pi
smach publicznych ogłoszony przez Radę Nad
zorczą, Kuratoryum i Zarząd Tow. akcyjnego:

M
le u

i
donosimy uprzejmie, że przyjmujemy suhskryp- 
cye na akcye tegoż Towarzystwa z wpłatą 25°|O 
t. j. 250 marek od akcyi i 4°|0 od wpłaconego 
udziału za czas od 1. 7. 89. do dnia wpłaty, 
tylko do końca Grudnia r. b. przyczem nad
mieniamy, że organa zastrzegły sobie wcze
śniejsze zamknięcie subskrypcyi. Wszelkich bliż
szych informacyi chętnie na żądanie udzielamy.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kusztelan. (557)

Wina reńskie, moselskie, krajowe mousseux.

4
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Wina francuzkie, czerwone i białe. Wina burgundzkie.

óOO murek w złoć i e,
jeśli Crème Grolich nie usunie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak piegów, ulana 
wątrobianych, opalenizny, zaskórniKÓw, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy
wał cery az do późneęo, wieku, olśnie
wająco białej i młodzieńczej świeżości 
Beż wszelkiej szminki! Cena mrk.1,20. 
Skład gł. J.Grolich w Bernie (Briinn).

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J Schleyera i P G. 
Fraasa następcy. 52941

Organista
kawaler, 27 lat liczący, wolny od 
wojskowości, egzaminowany, posia
dający chlubne świadectwa, obecnie 
w miejscu, szuka innój posady w mie
ście lub na wsi. Kto i gdzie wskaże 
Ekspedycya Kur Pozn. pod nr, 574.

Z dniem 21-go października r. b. udzielać będę obok 
iekcyi grry na fi>r*t«plnnle także

leKcyl śpiewu.
podług metody Lampertfego. (645)

HELENA GEPNER,
Poznań, nllca Bramkowa nr. 7, II piętro,

do konserwowania owoców
z hermetycznem zamknięciem,

Wszelkie naczynia do mleka
a mianowicie: (191)

llłOfl lilii!,
wiercie (transportowe), 

Miski, sita i t. d.
poleca

Skład sprzętów kuchennych i domowych

J. KRYSIEWICZ,
Sty Marcin nr. 65.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

„YII.KAA"
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. 
ammn.jiiuasaaBsahigias'aa^Ł»flhaTO5gsasa5asa5S!i

ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Comp. w Pa
ryżu pod gw&rancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi
nalnych cenach fabrycznych. r (1Ó40)

Oszczędność 1 korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżćj uzasadnione

Porównanie
1 tnzla łyiek 1 tylel wldeley stołowych w elęźklćj wadze 
srebra kosztąje około SOI marek. Za te same pieniądze 

«trzymąje się natomiast:
12 łyżek stołowych 
12 widelcy .
12 noży „
12 łyżek deserowych 
12 widelcy ,
12 noży .
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

M. 27,60 
27,60 
28,80 
25,20
25.20 
24,00
14.40
11.20
13.20
14.40
11.20 
8,00

_ łyżkę do sosu M.
1 łyżkę do kompótu , 
1 nóż i widelec do sera

i masła „
1 widelec i łyżka do

sałaty .
1 nóż i widelec do pie

czeni „
1 szufelka i wid. do ryb „
1 sitko do herbaty »
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

Razem 128 sztuk za 300 marek.

5,60
5.60

8.60

9.60

12,00
14,40
4,40
3,00
5.60

Wszelkie reperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 
trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre
bra przyjmuje w zamian.

J. STAKK.
specyalny słlai wyrobów z alfeoiiy i sprzętów ioScielnycti,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

MF 6 łyżek srebrnych sto
łowych i 6 łyżeczek srebrnych 
do kawy tanio do sprzedania. S-ty 
Marcin 76, parter na prawo. (564)

Chłopca
do posługi

poszukuje (570)

Dr. S. Wendland
w Swarzędzu.

Pomorski Bank hipo
teczny akcyjny.

Właścicielom listów zasta
wnych Banku tego zwraca się 
uwagę na artykuły umieszczone 
w numerach pisma „KlSinOS 
Journal“ z dnia 14 i 16 bm. 
Odnośne numera otrzymać mo
żna za nadesłaniem 10 fen.

Herbatę
w wielkim wyborze po nizkiéj 
cenie poleca (27i)

J. U. leitgeber.
Majątek ziemski

znaczniejszy w Galicyi do sprzeda
nia pod korzystnemi warunkami 
Wiad omość na żądanie pod adresem 
Ks, poste restante Lwóu>- (53=0

KAPELUSZE,
(434) ZLCocŁele paiyzkie.

firanki, wachlarze, parasole, woalki, czepeczkl, sznurówki, ko
ronki, chusteczki poleca w wielkim wyborze po tanich cenach

S. Hoffmann, Bazar.
Za Redakcyą odowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drakami Kuryera Poznańskiego.
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